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Błędne cienie.
Arystokracja i duchowieństwo poznańskie w imię 

rozsądnego patrjotyzmu wzięło udział w uroczystościach 
zamkowych. Wielkopolska ma zatem dwudziestu trzech 
mężów, obdarzonych tak osobliwym rozsądkiem, źe ich 
zniewolił dziś już do schronienia się pod opiekuńcze 
złote skrzydło orła cesarskiego, wzniesionego na szczy­
cie rezydencji poznańskiej. Nie chcą dziś słyszeć o po­
spolitym „frazesie o godności narodowej“, kierować się 
natomiast pragną wskazaniami praktycznego rozumu. 
Wskazania te polegają na tern, że nieobecność w dniu 
poświęcenia rezydencji cesarskiej ściągnąć może na 
Polaków niełaskę monarchy, który przecież „w Prusach 
wszystko zrobi co zechce“, i że brak habitów i kontu­
szów szlacheckich na zamku może być wyzyskany 
przez czarną hakatę niemiecką. Oto są względy naj­
ważniejsze, któremi kierowali się mężowie, hołdujący 
przedewszystkiem rozsądnemu patriotyzmowi. Istotnie, 
kierując się takiemi względami, trzeba wzgardzić nie- 
tylko frazesami o „godności narodowej“, lecz również 
napomnieniami o „godności osobistej“, której pogodzić, 
rzecz naturalna, z takim rozsądkiem nie można. Sko­
ro więc jest już faktem po raz drugi, że wyniosłość 
czoła jest rzeczą podrzędną w oczach księży Jażdżew­
skich, trzeba dać pokój frazesom uczuciowym i zająć 
się rozumowaniem, mającem na celu przy pomocy naj­
bardziej prymitywnych sofizmatów uzasadmć postępo- 
Avanie mężów Wielkopolskich, pozbawionych czoła—czy­
li bezczelnych.

Jak zwykle tak i tym razem ugodowe „Słowo“ 
warszawskie usprawiedliwia postępowanie polityków po­

znańskich, choć pod adresem przeciwników przesyła 
skromne napomnienie, że sądzić i decydować o posta­
nowieniach mogą ci, „co są na miejscu, znają położe­
nie i okoliczności“.

Pomimo tych słów jednak, które poniekąd odbie­
rają prawo sądu o postępowaniu dwudziestu trzech 
mężów—„Słowo“ dyplomatyzuje w imieniu gości zam­
kowych: „zaproszeni na uroczystość Polacy zapewne 
mają poczucie, że obarczyliby się ciężką odpowiedzial­
nością wobec całej ludności polskiej, która przede­
wszystkiem potrzebuje swobody ruchów, a jej niema, 
gdyby ominęli sposobność, która daje choćby cień na­
dziei, że w stosunkach może zajść zmiana na lepsze“ . 
Istotnie. Trzeba być realistami w polityce, by pędzić 
odwiecznie na bezdrożach w pogoni za złudnemi świa­
tełkami łaski dworu niemieckiego. Trzeba jednak p o ­
nadto uwolnić się od wszelkiej odpowiedzialności wo­
bec społeczeństwa, zbagatelizować dumne wysiłki ludu 
poznańskiego, wreszcie zrzucić z siebie wszelkie obo­
wiązki, wypływające z godności mandatarjuszów imie­
nia polskiego, — by módz jak ci mężowie piąć się 
w nieszlachetnym wyścigu pod mury zamku, będącego 
symbolem tryumfu hakaty niemieckiej. A czyni się to 
dlatego jedynie by nie ominąć „cienia nadziei że w sto­
sunkach może zajść zmiana na lepsze“ . Oto jakie 
jest wyznanie wiary politycznej mężów realistycznych 
warszawskich i poznańskich. W perspektywie swej pra­
cy społecznej widzą jedynie błędne cienie, które na­
leży chwytać przy każdej sposobności. Obarczaliby 
się „ciężką odpowiedzialnością“ gdyby ominęli cień 
laski monarszej, mogącej spłynąć na kraj po głosowa­
niu nad powiększeniem królewskiej listy cywilnej, nie 
spełniliby obowiązku wobec „całej ludności polskiej“,
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gdyby nie sięgnęli po światełko nadziei, błyszczące na 
zamku przemocy junkierskiej. Smutna rzeczywistość! 
Rozbitki realizmu bronią się przeciw naturalnemu i za­
bójczemu wnioskowi, że biorąc udział w uroczystościach 
poznańskich, tern samem, choć mimowoli, sankcjonują 
cele, usymbolizowane w rezydencji cesarskiej, że bądź 
co bądź poświęcony w ich obecności zamek jest jed­
nocześnie uświęceniem systemu rządowego, wzniesio­
nego i utrwalanego przez sejm pruski. Właśnie, gdyby 
sankcjonowali te cele, „toby do zamku nie poszli, bo 
to już dałoby zupełną pewność, że rządy te niezmien­
nie dalej trwać będą“. Trudno istotnie pomyśleć, by 
ugodowcy polscy, pomimo wszystko, świadomie godzili 
się na system rządów pruskich, lecz nie o to nam idzie, 
chodzi natomiast o rzecz bardziej podstawową, świadczą­
cą o pustce programowej realizmu i beznadziejności ich 
środków w walce o ich własny feodalizm oświecony. 
Nie mają po za sobą ześrodkowanych sił społecznych, 
które decydują np. o godności polityki robotniczej, 
nie są przed nikim odpowiedzialni, pogardza ą fraze­
sem o godności narodowej, dla względów „rozsądnego 
patrjotyzmu“, będącym w życiu najbardziej plaskiem 
i wyrafinowanem przystosowywaniem się do woli silniej­
szego, co w swojem następstwie zmusza „dwudziestu 
trzech mężów” do udawania się przy lada sposobno­
ści w pogoń za blędnemi ognikami czyjejś łaski—wro­
giej, faktami stwierdzonej już niejednokrotnie.

L.

Postać posągowa.
(dokończenie).

Po rozbrojeniu armji polskiej przez władze pru­
skie,—powstańcy, którzy pomimo amnestji cesarza Mi­
kołaja do kraju wrócić nie chcieli, pociągnęli długim 
szeregiem na odległą emigrację. Przechodząc przez 
kraje niemieckie— witani byli entuzjastycznie przez lu­
dność Wsi i miast, budzącą się do walki z despotami, jako 
bohaterowie Europy ludowej i zwiastuni wolności powsze­
chnej, której symbolem pozostawała wówczas insurekcja 
polska. Ciągnęli ku granicy francuskiej, ożywieni n a ­
dzieją, że rychło wrócą tą samą drogą do Polski z pie­
śnią na ustach i w mundurze legjonów. Wyobrażenie 
o Francji, jako o kraju, połączonym w bojach wieloma 
Węzłami z Polską, krzepiło ducha rozbitków i kazało 
wierzyć, że przejęci zostaną z otwartemi ramionami, 
jako żołnierze przyszłych hufców polskich, które po­
nownie w imieniu Francji utorują drogę wolności lu­
dów. Lecz Francja orleańska, ów klasyczny przybytek 
mieszczaństwa, obdarzonego władzą przez rewolucję 
lipcową, bardziej dbała o względy gabinetów państw 
despotycznych, niż o zaufanie Europy ludowej,—żądna 
uciech i orgji w salonach i klubach paryskich, lecz nie 
wawrzynów na polach walki o wolność uciśnionych 
narodów — przyjąć musiała tułaczów polskich jako so­
juszników swych nieprzyjaciół, wyrazicieli wiecznej idei 
powstańczej, których tolerowanie w kraju było na dal­
szą metę niebezpieczne.

Pełni wiary i złudzeń podążyli emigranci do „nowej 
ojczyzny.” W Paryżu zgromadzili się ci wszyscy wychodź­
cy, którzy oparli się pokusie powrotu do kraju na mocy 
amnestji i przetrwali prześladowania władz pruskich i au- 
strjackich. Oni to, powziąwszy postanowienie powrotu 
do Polski nie inaczej, niż z bronią w ręku — tworzyli

elitę tułaczą. Wśród nich znalazły się tedy jednostki 
dzielniejsze, reprezentujące przytem wyższe stopnie 
wojskowe, politykę, naukę i literaturę polską.

Wkrótce—bo już 6 listopada 1831 r. z inicjatywy 
ostatniego prezesa rządu—Bonawentury Niemojowskie- 
go utworzono komitet, mający zawiązać stosunki z wy­
chodźcami, rozsianemi niemal na przestrzeni całej 
Europy zachodniej. Do zebrania decydującego należeć 
mieli „ci wszyscy Polacy i cudzoziemcy, których ko­
mitet do składu powoła.” Mochnacki, przewidując, iż 
Niemojowski łiczy na to, że wszelkie władze, tworzone 
na emigracji, z tego komitetu mają wziąć początek — 
przeparł uchwałę, nadającą organizacji tej jedynie miano 
tymczasowej. Tym sposobem powstał Komitet Tymczaso­
wy Emigracji Eolskiej. Tu jednak wzięły początek walki 
emigracyjne, dzielące wychodźców na liczne obozy, 
rzekomo odzwierciadlające stronnictwa i kierunki kra­
jowe, będące jednak w gruncie rzeczy ugrupowaniem 
tułaczów, powaśnionych nie tyle wskutek odmienności 
poglądów, ile z pobudek drobnych—prywaty, uprzedzeń, 
zawiści, spotęgowanych w warunkach niepowodzeń i nę­
dzy, w atmosferze rozgoryczenia i upadku ducha. Mo­
chnacki, prowadząc walkę przeciw partji Niemojowskie- 
go, oddaje swe pióro na usługi przedsięwzięć niewiel­
kich, które jednak wówczas wydawały się emigracji 
dalszym ciągiem sprawy krajowej, i które podniecały 
umysły tembardziej, że uważano swoje tułactwo po 
Europie za przejściowe i krótkotrwające. Mochnacki, 
poddając w paru broszurach bezwględnej i ognistej kry­
tyce niedołęstwo partji kaliskiej za czasów jej panowania 
na schyłku insurekcji i niefortunne zarządzenia, poczy 
nione już na emigracji w imieniu komitetu tymczasowego, 
podważył przewodnictwo Niemojowskiego, przyczyniając 
się jednocześnie w sposób bezpośredni do utworzenia 
nowej organizacji wychodźców pod nazwą Komitetu 
Narodowego Polskiego. Nieporozumienia, jątrzące emi­
grację, wywołują wkrótce rozdźwięki wewnątrz orga­
nizacji i sprowadzają rozłam, którego konsekwen­
cją staje się założenie Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego. W tern ostatniem przesileniu Mochnacki nie 
brał już udziału. Zrażony jałowością rozpraw, odsunię­
ty od wpływów na bieg spraw emigracyjnych i nie wi­
dząc perspektywy w działaniach wychodźców, pozba­
wionych sił ześrodkowanych i poparcia rządu porzuca 
zgiełkliwy, powaśniony Paryż i przenosi się na prowin­
cję, do Metzu.

Tu powstaje w głównych zarysach dzieło Mochna­
ckiego p. n. powstanie Narodu Polskiego'\ które wkrót­
ce miało się stać na emigracji, „wypadkiem epoko­
wym, sensacją na długie lata“. Pomimo wrażenia, ja­
kie praca Mochnackiego wywarła—robota nieprzyjaciół, 
ścigających jego cześć, na chwilę nie ustawała. 
Oszczerstwa, rzucone przez referandarza stanu Hubego, 
który ongi przewodniczył w rozpoznawaniu aktów kar­
melickich, znajdywały chętny oddźwięk we wrogich 
Mochnackiemu obozach. Domysł Hubego, wyrażony 
drukiem, że prześladowania w klasztorze mogły być 
pozorne i wynikać z planu, ukartowanego z góry, co 
kazało przypuszczać, że dawniejszy więzień karmelicki 
nie tylko był, lecz że pozostaje nadal w sto­
sunkach z tajną policją rosyjską, — ugodził dotkliwie 
Mochnackiego. Ugodził wówczas, kiedy ten wielki 
twórca polityczny miał prawo powiedzieć, iż pierwszy 
rzucił hasła, które dopiero po upadku powstania uzna­
no za zbawcze, i kiedy mógł wskazać na blizny i znak 
Virtuti militari, jako dowody, że zadanie, wpajane prze­
zeń z mównicy i w druku, spełnił przedewszystkiem 
sam, lecz nie spełnili do końca współcześni mu surowi 
oskarżyciele w kraju i na tułaczce. Zarzuty i podej- • 
rżenia, poddające w wątpliwość czystość czci i uczci­
wość Mochnackiego, łączyły się później z zarzutem 
zdrady światopoglądu rewolucyjnego. Mąż opatrznościo­
wy z okresu upadku • insurekcji przeistacza się w ma­
rzeniach Mochnackiego na emigracji w spiżową po­
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stać „drugiego Kościuszki z głową Kromwela”, który 
mógłby opętać i ujarzmić rozhukaną anarchję, będącą 
tragedją powstania listopadowego i powodem ostate­
cznej klęski narodowej. W dziedzinę więc swego ro­
zumowania o umiejętności robienia insurekcji wprowa­
dza Mochnacki nowe pojęcie „nakazu, idącego z gó­
ry.” Wypowiedzenie zasady absolutyzmu powstańczego 
mniej więcej w tym czasie, kiedy nastąpiło pozorne 
zbliżenie Mochnackiego do partji arystokratycznej— 
(co uznane zostało jako zaprzedanie się ks. Czarto­
ryskiemu) — wpłynęło na zupełne osamotnienie autora 
Powstania Narodu Polskiego.

Ostatnie dni Mochackiego równie ponuro upły­
nęły, jak i całe jego życie. Wrzawa emigracji, wroga 
tej największej indywidualności politycznej w Polsce 
nietylko swego czasu, lecz i całego wieku XIX, nie 
przycichała nawet w obliczu śmierci. U kresu życia, 
niemal nad mogiłą, b. więźnia karmelickiego posta­
wiono pod pręgierz opinji, pisząc, że „człowiek opluty 
i wyrzucony za drzwi przez wszystkie stronnictwa, 
odarty ze czci moralnie i politycznie, śmie urągać pol­
skiej emigracji, że błądzi, on! uczeń Szaniawskiego... 
moskiewski cenzor, niegdyś rzeźnik, a teraz wielbiciel 
arystokracji”... Brutalne te słowa, rzucone Mochnackiemu 
na łoże śmierci brzmią zwykłym dysonansem w całem 
życiu tego człowieka.

Przerósłszy swoją epokę w czasie nieszczęść 
własnych i narodowych—Mochnacki popełnił największy 
błąd, Skazujący go na pokutę w kagańcu opinji współ­
czesnych, ukutym z zawiści za wielkość indywidualną 
i mściwości za grzech dziecięcy. Brzęk łańcucha 
oszczerstw i szkalowania, wlokącego się przez cały ciąg 
żywota tej postaci posągowej, urwał się dopiero na 
krawędzi grobu Mochnackiego, przywalonego później 
olbrzymiem popiersiem z bronzu, będącem wyrazem 
hołdu i „wdzięczności rodaków”.

H e n r y k  L u k r e c .

Bernard Shaw.

Wycinki z gazet.
4) (c iąg dalszy).

Mitchener. Proszę nie zw racać na to uwagi. P o ­
dobne sceny o dgryw ają  się teraz codziennie, od czasu 
g d y  mamy pow szechną powinność wojskową. Proszę, 
n iech panie zechcą  usiąść.

Lady Gorinthia i Pani Crack (wstają) Dziękuję. 
(Siadają).

Mitchener (siada z uśmiechem zadowolenia). A  te ­
raz, czem m ogę paniom  służyć?

Pani Crack. Przyszłyśm y, aby  powiedzieć panu  
bez ogródek , że antysufrażystk i w ystępują do walki.

Mitchener ( z galanterją).  O, proszę, pozostawcie 
to panie  mężczyznom.

Lady Gorinthia. Nie możemy dłużej wam ufać.
Pani Crack. Nie okazaliście ani siły, ani odwagi, 

ani zdecydow ania , koniecznych do zwalczania takich 
kob ie t  jak  sufrażystki.

Lady Corinthia. N a tu ra  przem aw ia w was silniej 
niż chęć do walki.

Pani Crack. Zapasy fizyczne między osobami róż­
nej p łci są n iestosowane.

Lady Gorinthia. Demoralizujące.
Pani Crack. Nieszczere.

Na tematy dnia.
W ew nętrzna  polityka rządu stoi dziś — m ię­

dzy innemi — pod znakiem wzm agającego się wciąż 
prądu w kierunku ponow nego rozproszkowania spo łe ­
czeństwa na składowe jego  drobiny.

O siągnięte przepisy tym czasowe z 17 m arca 
1906 r. wcześniej utraciły fak tyczną swą zastosowal- 
ność, aniżeli zdążyły się przyoblec w kształty  p ra ­
wa ostatecznego.

Niezatwierdzanie stowarzyszeń nowych, rozw ią­
zywanie nielicznej już garści  pozosta łych  — oto, co 
jest dziś zjawiskiem codziennem nawet, gd y  idzie 
o takie towarzystwa, jak  opieki nad  zabytkam i h is to­
rycznemu

Główna uw aga likwidatorów ruchu związkowego 
skierow ana jest w dalszym ciągu na te  robotnicze- 
organizacje zawodowe, k tóre przetrw ały  do chwili 
obecnej bądź wskutek n iedopatrzenia ze strony  władz 
miejscowych, bądź też d latego, że w niczem nie prze 
jaw iały  działalności swej nazewnątrz.

Jedną  z pobudek do zamykania związków zawodo­
wych było  przekonanie, że one to prow adzą do starć 
między p racą  a kapitałem. Zycie wykazało zgoła co 
innego, z czego zresztą nie należy wysnuwać, wniosku, 
że fakty  oczywiste zmienią tak tykę  w obec s tow arzy­
szeń K ó ł  kierujących.

G dy istniały jeszcze liczne i silne organizacje 
zawodowe, w r. 1907 było 3573 s trejków z 740,000 ucze­
stników, a w 1908 s tanęło 176,000 robotników do 892 s tre j­
ków. W  r. z., gdy  związki, w ed ług  w yrażenia „R iecz i”, 
stały się już w znacznej mierze mitem, w ybuchło w c a ­
łem państwie tylko 340 nieporozumień między k ap i­
tałem a pracą, w k tórych  wzięły udział zaledwie 
64,000 robotników, ale gdy  tam te  strejki by ły  p raw ie  
wyłącznie obronnemi, sprowokowanemi przez p raco ­
dawców, te— po raz pierwszy od przełam ania się fali 
rewolucyjnej — nosiły piętno zaczepne. Tem  samem 
odznacza się i obecny, względnie bardzo szeroki ruch

Lady Corinthia. Są  to tylko zam askowane uściski.
Pani Crack. Podejrzenie to upada, jeżeli p rze ­

ciwnicy są jednej i tej samej płci.
Lady Corinthia. A ntysufrażystk i postanowiły  w y ­

ruszyć w pole.
Pani Crack. Chcą w ykonać rozkaz g en e ra ła  S an d ­

stone i usunąć wszystkie kobie ty  w prom ieniu dwuch 
mil, to znaczy wszystkie, za wyjątkiem ich samych.

Mitchener. Zmuszony je s tem  z żalem donieść p a ­
ni, że rząd porzucił ten  plan i że genera ł  Sandstone 
podał się z tego pow odu do dymisji.

Pani Crack. To jest zupełnie wszystko jedno. 
My popieram y ten  p lan  i zajmiemy się jego  w y k o ­
naniem. W ydałyśm y  znaczną sumę na uzbrojenie 
i nie zgodzimy się na  to, aby nasze pieniądze były  w y ­
rzucone w błoto z powodu trw ożhwości gabinetu, 
składającego się z mężczyzn.

Mitchener. Uzbroiłyście się par.ie? Ależ na zasa­
dzie ostatniego postanow ienia rządu zabrania  się su ­
rowo kobietom nosić łańcuchy, kłódki, t rak ta ty  o wol­
ności i broń wszelkiego gatunku.

Lady Corinthia (w ydobyw a rewolwer z rękojeścią 
z kości słoniowej i celuje nim w nos M itchenera). Jak  
mało znasz pan swoje w spółobyw ate lk i,  generale.

Mitcliemr (bez zmrużenia powiek). Łaskaw a p a ­
ni, stosując się do rozporządzenia, jestem  obowiązany 
odebrać pani tę broń. Zechce pani być  tak do b ra  
i odłożyć ją  tutaj.
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strejkowy, k tó ry  u nas ogarn ia  głównie W arszaw ę  
i ok ręg  łódzki, a w R osji—t. zw. okręg  środkowy.

Nie związki zawodowe zatem, k tóre przeważnie 
g ra ją  w stra jkach  jedyn ie  o rgan iza to rską  rolę, pchają 
prole tarja t  fabryczny  do walki zaczepnej z kapitałem, 
ale polepszenie się od roku zeszłego konjuktury  ry n ­
kowej jest tern, co znów pozw ala robotnikom  walczyć
0 polepszenie bytu ekonomicznego.

Narówni ze związkami zawodowemi, popad ły  
w niełaskę sfer m iaroda jnych  stowarzyszenia „ino- 
ro d c ó w ” w myśl znanego okólnika, po leca jącego  roz­
c iągnąć baczny  dozór nad  działalnością związkową 
na  „kresach .”

S tow arzyszenia polskie, litewskie, łotewskie, ukra­
ińskie, żydow skie—tak  dobrze o charakterze kultural­
nym, jak i czysto ekonomicznym — ulegają  co chwila 
ostracyzmowi.

Najświeższym przejawem  tej polityki jest zam­
knięcie S tow arzyszenia lekarzy w W arszaw ie  za nie 
dość jakoby  ścisłe przestrzeganie przepisów języko­
wych, a także zamknięcie Tow. rolniczego wło- 
daw skiego oraz ca łego  szeregu kółek rolniczych 
w tej części K rólestw a, k tó ra  niedługo już znajdzie 

się poza granicami, zakreślonemi przez act finał kon­
gresu  wiedeńskiego.

Uprzedzając n iezawodne uchw ały  ciał p raw oda­
wczych, władze miejscowe dziś uważają wyłączenie 
Chełmszczyzny za rzecz dokonaną i stosują w obrębie 
przyszłej gubernji, gdzie podobno nie będzie dozwolone 
zakładanie s tow arzyszeń o charakterze  polskim, środki 
wyjątkowe.

„Gazeta W a rsza w sk a”, której kierownicy w latach 
ręo5 i 1906 dobrze chcieli się zasłużyć zapanowaniu 
reakcji w państw ie rosyjskiem, roztacza poczciwe żale 
nad jej dzisiejszym rozwojem.

P o żąd an y  i „zd row y”, dopóki walczył z ruchem  
socjalistycznym, z chwilą, gdy  po zdławieniu p ro le­
ta r ia tu  kładzie kres istnieniu tego, co Demokracja 
N arodow a p ra g n ę łab y  utrzymać przy życiu, obecny 
system rządowy musi wysłuchiwać gorzkich wymówek
1 nauk mądrości s tanu  od p. Dmowskiego.

O rg an  b. prezesa  dotąd  wierzy w możliwość

Pani Crack (w ydobyw a olbrzymi p isto le t z X V I I I  
wieku). Czy masz pan  obowiązek odebrać i tę broń?

Mitchener. To nie jes t  broń, tylko zabytek h is to ­
ryczny. B yłbym  pani bardzo wdzięczny, gdy b y ś  zech­
ciała oddać go  do muzeum zamiast celować we 
mnie.

Pani Crack. T en  pisto le t miała babka  moja pod 
W aterloo .

Mitchener. A raczej dziadek pani.
Pani Crack. Przypuszczenie pańskie jest bezpod­

stawne.
Lady Corinthia. B ab k a  pani Crack b ra ła  udział 

w tej słynnej bitwie jako m arkie tanka.
Pant Crack. K to  by ł moim dziadkiem — jest to 

punkt niewyjaśniony. Ja polegam  nie na moich p rzod­
kach, lecz na  mieczu, k tó ry  ma n w domu.

Mitchener. N a mieczu?
Pani Crack. Tak, na  mieczu, k tórym  pod K assa- 

sin w łasnoręcznie zabiłam pięciu egipcjan, służąc jako 
p ro s ty  żołnierz.

Mitchener. Boże wielki! I  nie wykryto  płci pani?
Pani Crack. N aw et nic nie podejrzewano. M ia­

łam  kolegę, oficera, k tórego  nazywano Fanny . Mnie 
nie nazyw ano F anny .

Lady Corinthia. Sufrażystki sprow adziły  spraw ę 
kob iecą  na  niewłaściwe tory, żądając p raw a  w y b o r­
czego.

Pani Crack. Cóż za sens ma prawo wyborcze? 
to jes t dobre  dla mężczyzn.

34

reakcji „ograniczonej71 i że na tej można zdobyć co­
kolw iek—przekonywaniem.

„System polityczny—pisze „Gazeta W arszaw ska”, 
k tó rego  jednym  z wyrazów jest zamknięcie Tow. ro l­
niczego włocławskiego m a naw et z punktu  widzenia 
tych, którzy go stosują, tę  wady, że celu zamierzonego 
nie osiąga, godzi natom iast w żyw otne interesy lu­
dności, podkopując jej dob roby t  m aterja lny i rów no­
w agę  m o ra ln ą .”

Niestety, tam  nie wiele sobie rob ią  z mądrości 
politycznej, której chce nauczać dziennik wielkiego 
m aga  endecji.

W . W.

Szkice m

Przedmieścia.
P rzedm ieśc ia  rozsiadły się jak  liszaje. R o jące  

się mnóstwo dzieci za lega chodniki, środek ulicy, 
pstrzy  się koło domów — dzieci b ladych , wesołych, 
ko łyszących  się na  krzyw ych nóżkach, z odętem i 
brzuchami, z oczyma, w k tó rych  b iegają  iskierki lub 
o oczach m ętnych, idjotycznych, jak b y  zabielonych 
kredą. P lączą  się, pełzają, pląsają, g ra ją  na trąbkach. 
Spędzone ze ś rodka ulicy — pochmurnej, zadymionej, 
kurzącej kołami rzadkiej dorożki lub ciężkiego wo­
zu, zrywają się jak  stado szarych ptaków , pędzą na 
wyścigi koło ponurych  parkanów, gdzie m elancholij­
nie powiew ają ko lorow e strzępki zdartych ogłoszeń 
czy ostrzeżeń policyjnych, w ydają okrzyki krzykliwej 
uciechy, przew racają  się, tarzają  w kurzu i piachu. 
N a  schodkach, koło wązkich tro tuarów  porozsiadały 
się kobiety  — otyłe, rozdęte jak banie, z potwornie

Laby Corinthia. Mężczyźni są n iewolnikami ze 
swem praw em  wyborczem.

Pani Crack. Czego potrzeba kobietom, to praw a 
do służby wojskowej. Daj mi pan  konny oddział ko­
b ie t  z szablami i każ mi pan  walczyć z oddziałem 
mężczyzn, uzbrojonych w praw o wyborcze, zobaczymy, 
kto będzie przed kim uciekał. M amy już dosyć tych 
łagodnych , ładnych  stworzeń, k tóre  tylko gadają, 
w ędru ją  jak  owce do więżenia, cierpią  i robią z siebie 
ofiarę. K re w  i żelazo musi rozstrzygnąć tę  sprawę, 
jak  powiedział Bismarck, k tó ry  zresztą — jak mam p o ­
wody przypuszczać — by ł przebraną kobietą.

Mitchener. B ismarck kobietą?
Pani Crack. W szyscy  wielcy mężowie byli prze- 

branem i kobietami.
Mitchener. Ależ, łaskaw a pani!...
Pani Crack Jak  pan możesz zaprzeczać temu? 

W szak nie wiedziałeś pan nigdy, że bohaterem  bitwy 
pod  K assas in  b y ła  kobieta: a jednak  ja  nim byłam . 
Myślisz pan, że N apoleon mógłby by ł być tak  bru ta lny  
w stosunku do kobiet, gd y b y  był mężczyzną?

Mitchener. No, 110! co pani mówi! W szyscy  p a ­
nujący rodzaju żeńskiego wykazali w ady czysto ko­
biece. Naprzykład, królowa Elżbieta: miłość własną, 
niestałość.

Pani Crack. K to  studjował historję Elżbiety, nie 
może wątpić, że by ła  ona tylko przebranym  męż­
czyzną.
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obwisłemi piersiam i albo przeraźliw ie chude, wymo- 
kłe, anemiczne, z wypiekami powolnej gruźlicy na 
twarzy, ze smutnemi śladami więdnącej zbyt wcześnie 
piękności — paplą,  plotkują, kłócą się zajadle. Dzie­
wczynki bose do kolan, z warkoczykam i jak ogonki 
kociaków — dziewczynki na  pół dojrzałe — maleńkie 
m adonny lub m inia turow e rażące he tery  ze lśnienem 
przedwczesnej dojrzałości w oczach dom yślnych  i fi­
g larnych, d roczą się z chłopcami, skaczą jak pas iko­
niki, śpiewają m aleńkie arje z m odnych  niegdyś ope­
retek. Z o tw artych  okien leci zapach wiórów, doku­
czliwy stuk maszyny krawieckiej, gw arn y  szczebiot 
więziennego kanarka. R o je  muszek napastniczych krążą 
i lśnią w rozpażonem  powietrzu. T rąbki dziecinne 
.wciąż grają . C iągną szeregi pogrzebów  ku miastu 
um arłych, gdzie nieboszczycy sztywnie wyciągnięci 
śpią pod strażą k łam liwych napisów — ponuro i wol­
no c iągną orszaki żałobne przez rojowisko dnia dzi­
siejszego, k tóre pleni się z zajadłą w ytrw ałością  i w y­
lewa n a  pokurczone bruki przedm ieścia  coraz to no­
we i now e zastępy poszukiwaczy fortuny.

Mi ast o w nocy.
B ram y zamknięte. Ludzie, oddani w dzień tw a r­

dej p racy , lub p row adzący  życie hygieniczne, kładą 
się w łaśnie do łóżek. Em eryci,  jarosze, dziewice, sy­
stem atycy, go tow i g łow ę oddać za to, że od reg u la r­
nego  udaw ania  się na  spoczynek zależy ich rumieniec, 
spokój żołądka i szczęście ludzkości, zdejmują z sie­
bie szaty. K ok ie tk i  mizdrzą się jeszcze przed zw ier­
ciadłem, gd y  zaczyna huczeć życie nocne wielkiego 
miasta.

A m ple  la ta rń  elek trycznych  dobrze oświetlają 
d rogę tym, k tó rzy  chcą odurzyć zmysły gw arem  mu­
zyki kaw iarnianej, czadem i b łyskotem  kabaretow ym , 
pędem  sam ochodu. T ysiące  pożądań zerwało się ze 
sfory mozołu i rozbiegło się skomląc po zaułkach. 
T ysiące  chciw ych oczu przywarło  ssawkami do lu ­
bieżnej p iękności kobiecej, dopóki ona nie stanie się 
łachm anem  i nie utonie w kanale szpitalnym. Zawo­
dowcy wszelakiego rodzaju oraz liczne hufce inteli­

gencji z pod niewiadomego znaku spieszą wziąć udział 
w błyskotliwym sabacie  dnia dzisiejszego, zachłysnąć 
się trunkiem upajających sofizmatów, rzucić kilka 
przekleństw  w kierunku wieku współczesnego, w spo­
mnieć o tak  innych a szczęśliwych stuleciach o d ro ­
dzenia, albo uczuć ciepłą dumę na myśl, że jednak  
te leg ra f  bez drutu, aeroplan i być może, H a ta  606 to  
zdobycz nasza. Mózg nasz pracuje potężnie i z szyb­
kością ekspresu pędzimy do nowego odrodzenia! To 
miasto przekuwa człowieka! Miasto s tw arza nową ko ­
bietę, m ówiącą z tak  litośnem szyderstwem  o ko b ie ­
cie z dworu modrzewiowego! R o d zą  się nowe zalety  
na miejsce wygasłych... Zmienia się s ty l i gest, 
a koncha uszna coraz dobitniej słyszy łoskot kół ry ­
dwanu życia, miażdżącego słabych!

Podczas gdy  uwięziony w mieście m arzyciel poi 
się rozpostartą  nad ulicami sferą  ciszy i gwiaździstego 
nieba, przebłyskam i księżyca, w ędru jącego  nad  d u ch a ­
mi i uśmiechającego się złudną obietnicą, zebrani 
w licznych klubach i resursach mężowie poważnie, 
w m yślącem  skupieniu walczą przy zielonych stoli­
kach... Banknoty  szeleszczą, złoto dzwoni... A  na uli­
cach nędza wynosi na  sprzedaż nocną kwiaty, n iew y­
bredne  łakocie , papierosy, gazety... Jakiś człowiek 
produkuje sztucznego węża, k tó rego  ciało w ygina się 
i skręca. Inny chce spieniężyć żyw ego jeża! A  i sprze­
daż żyw ego ciała kwitnie w najlepsze! Dwaj c h ło p ­
cy dziesięcioletni przykucnęli w bramie kamienicy. 
Drzemią, trzymając w ręku pęk  kwiatów. Budzi ich 
charak terys tyczny  łoskot kół na  gumach... P ędzą , 
wskakują na stopnie powozu, gdzie rozwalona n ierzą­
dnica w yciąga rękę po róże...

Garsoni zakładów nocnych  oczekują jeszcze z że­
lazną w ytrw ałością  na  suty napiwek, g d y  ciemności 
uliczne już bledną. Ulica cichnie... Ostatnie kob ie ty  
z nagiem i łokciami pełne szelestu spódnic i a lkoholo­
wego podniecenia wyskakują z dorożek i g iną  w b r a ­
mach. Zaczyna się bezładny pow ró t m aruderów  n o c ­
nych, pełnych opłakanego znurzenia i podziwu, że 
znowu  tę  noc spędzili bezsennie. Zjawia się tajemni­
czy szary człowiek z drążkiem i gasi n iepotrzebne 
już latarnie...

A  gdy  świt zabłyśnie, porusza się kupa łachma-

Lady Corinthia (podziwiając panią  Crack). Czyż 
ona nie jes t nadzwyczajna!

Pani Crack (wstaje). Dziś jeszcze zrzucę te suk­
nie, dosiądę konia i pow iodę antysufrażystki do zwy­
cięstwa. (Przechodzi sapiąc na d rugą  stronę sceny).

Mitchener. Ależ, łaskaw a pani, nie m ogę dopu­
ścić nic podobnego. Jestem  stanowczo zdecydowany 
przeprowadzić moją wolę.

Lady Corinthia. Tylko bez histerji, generale .
Pani Crack. Sądzisz pan, że pańskie dziecinne wy­

buchy zdołają nas pow strzymać? Są  one zgoła bezce­
lowe. Nie pom ogą też panu łzy i p ro śb y —ta ostatnia 
ucieczka mężczyzny. D rw ię  sobie z nich zarówno jak 
z pańskich  planów  w ojennych „made in G e rm a n y ”...

Mitchener. (w pada w wściekłość). Nie waż się 
pani pow tarzać tego  haniebnego oszczerstwa! (dzwo­
ni) G dybym  miał wybierać  między panią  i jej p o d o ­
bnemu, a sufrażystkami, uczyniłbym wszystko, aby  dać 
każdej kobiecie sześć głosów. (O rdynans wchodzi) P ro ­
szę usunąć stąd  tę kobietę. Postaraj się o to, aby 
na tychm ias t  opuściła ministerjum. (O rdynas spogląda 
bezradnie na pan ią  Crack).

Ordynans. (pojednawczo). Czy nie zechciałaby pani 
być tak  uprzejmą i wyjść stąd?

Pani Crack. Jes teś  żołnierzem. W ykonaj rozkaz. 
W yprow adź  mnie, G dybym  ja  o trzym ała  taki rozkaz, 
nie w ahałabym  się ani chwili.

Ordynans (do Mitchenera). Czy nie pom ógłby  mi 
pan, panie  dyrektorze?

Lady Corinthia (podnosząc rewolwer!. Jeżeli ruszysz 
się pan z miejsca, generale , będę  musiała strzelać.

Pani Crack (do O rdynansa).  G dy każą ci wyrzucić 
kogoś, powinieneś to uczynić ot tak, (W yrzuca go 
z pokoju, b łychać, jak leci z hałasem  ze schodów 
i uderza w szklane drzwi). Teraz oczekuję genera ła  
Sandstone. Jeżeli okaże słabość, podzieli los tego  
biedaka. (W ychodzi).

Lady Corinthia. Czy ona nie jest nadzwyczajna?
Mitchener. Dzięki Bogu, że już jej niema. Czy 

uważasz pani za konieczne trzym ać mi przed  nosem  
ten nab ity  rewolwer.

Lady Corinthia. On nie jest nabity, jest dosyć 
ciężki i bez kul.

Mitchener, (W y d o b y w a  z tryum fem  swój rew ol­
wer z szuflady). W ięc  ja jestem  panem  sytuacji. T en  
jest nabity!

Lady Corinthia. W szak  nie m am y zamiaru s t rze ­
lać do siebie, więc czyż to nie wszystko jedno?

Mitchener (kładąc rew olw er na stole). Ma się ro ­
zumieć. Poznaję po tern zdrow y rozum, k tó ry  u ch ro ­
nił pan ią  od tego, aby  nie wpaść w pułapkę sufra- 
żystek.

Lady Corinthia. Sufrażystki, panie generale, m ał­
pują kobie ty  daw nych F ranków . P raw dzie  pow abna  
i rosądna kobieta...

Mitchener. (z galan terją) .  N aprzykład, jak  pani...
Lady Corinthia (porywając rew olwer genera ła) .  

Jeszcze krok i jesteś  pan trupem!
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nów i z g łęb i wnęki wstaje bezdomny. Jedno  oko 
zdrowe, drug ie  zatkane kaw ałkiem  waty. Z upartą  tę ­
pą, m elancholją  patrzy  bezdom ny jed y n ą  m ętną źre­
nicą  w lśniącą blaskami poranku ulicę. Świt goreje 
w tysiącu okien, lecz żadne z nich nie jes t  jego... 
T ysiące  pokojów stoją pustką, lecz wszystkie zamknięte!

L e o n  C h o r o m a ń s k i .

IHÏIIA i »AWIIAIIA.

L u ź n e  k a r t k i .
i.

O impresjonizmie.

W  oczach naszych  odbyw a się obecnie niezmier­
nie ciekawe pow olne przew artośc iow yw anie  w artości 
a r tys tycznych . Pom ału , pom ału zaczyna się przepro­
w adzać  rewizję historji sztuki X I X  wieku. Ostatni 
raz wyznaczono miejsca a r tys tom  i ustosunkowano ich 
wzajemnie za zwycięskich czasów impresjonizmu t. j. 
la t  tem u 20— 15 i w tedy  jedno tylko kryterjum  było 
miarodajne: czy dany  a r ty s ta  przygo tow yw ał sztukę
Claude M oneta, R en o ira ,  P issa rra ,  czy też nie.

Z ty ch  czasów datuje kult Turnera , wielkiego 
prekursora,  kult japońszczyzny—inspiratorki, cześć dla 
D elacro ix , k tó ry  p rzygo tow ał teren  dla impresjonis­
tycznej sztuki. O ddano wtedy sprawiedliwość Coro- 
towi, ale jedynie  Corotowi pejzażyście ostatniej manie- 
ry ,  gdy  naw et włoskie kra jobrazy kąpał w tej cudnej 
srebrnej mgle, typowej dla pejzażu Ile de France. 
A  naw et historję m alarstw a klasycznego s tarano  się 
n ag iąć  do. now ego punktu widzenia i szukano przod­
ków w Janie  V er M eerze z D elftu , w Velazquezie.

Z tych  czasów datuje po g ard a  dla Ludwika Da- 
v ida, obojętność dla In g resa  i bezsensowny komunał, 
że b y ł  on rysownikiem  jedynie, a nie kolorystą, chłod­
ny  szacunek dla Milleta, milczące pochow anie sztuki 
Courbeta.

Mitchener (zdumiony). Ależ...
Lady Corinthia. A n i  słowa! Nie jes teś  pan  p ie rw ­

szym mężczyzną, uważającym mnie za ponętną  zdo­
bycz dla każdego rozpustnika, ponieważ lubię muzykę 
i w ydobyw am  z ła tw ością  wysokie F — P a t t i  b ra ła  
najwyżej niższe C. Myślisz pan, że jestem podobna  do 
ty s iąca  tych  s łabych kobiet, k tó re  pan zrujnowałeś...

Mitchener. P ro tes tu ję  uroczyście...
Lady Corinthia. O, ja  wiem, do czego wy, o fice­

rzy, jesteście zdolni! H onor kobiety  nie znaczy nic dla 
w as—a chwilowe zadowolenie jes t  wszystkiem.

Mitchener. To śmieszne. Jeszcze n igdy  w życiu 
nie zrujnowałem żadnej kobiety.

Lady Corinthia. Nigdy? Czy mówisz pan to na 
serjo?

Mitchener. N aturalnie, że mówię na  serjo, i to 
z najwyższem oburzeniem.

Lady Corinthia (rzucając pogardliw ie rewolwer). 
A  zatem nie masz pan  tem peram entu , nie jesteś a r ty ­
stą, nie odczuwasz pan  muzyki.

Mitchener. P rzez całe życie dawałem  pieniądze na 
kapele  wojskowe. G dy w roku 1880 śpiewałem „poże­
g n a n ie ” T ostiego  w Knightsbridge, ca ły pułk płakał. 
Jes teś  pani zbyt młoda, aby módz to pamiętać.

Lady Corinthia. P ańsk ie  kom plem enty  chybiają  ce ­
lu. Ja...

Mitchener. Do djabła!.. Łaska wa pani, czy nie mo­
żesz pani w ysłuchać paru  słów uprzejmych, nie podej­
rzewając mnie o nieuczciwe zamiary.

A  przedewszystkiem największe może qui pro quo: 
ogłoszenie, że szkołę impresjonistów stanowią Manet, 
Monet, D egas, R eno ir ,  Cezanne, Sisley, P issarro  i R a f-  
faelli i przekonanie, że to zgrupowanie artystów, k tó ­
rych  istotnie łączyło poszukiwanie świetlności obrazu 
(choć kto pam ięta  Pijaka absyntu, G uitarrera ,  śmierć 
Cesarza Maksymiljana, ten  przyzna że Manet często 
tym problem atem  gardził) ma sta łą  wartość h isto­
ryczną.

Tymczasem jeżeli, odrzuciwszy te czysto forma- 
listyczne pokrewieństwo, będziem y szukali istotnego, 
a  za typ  przyjmiemy dzieło artysty , w którego  o b ra ­
zach dok tryny  impresjonistyczne najczystszy znalazły 
wyraz, t. j. Claude Moneta, to odrazu spostrzeżemy że 
przy nim pozostaną jedynie: Raffaelli,  człowiek o m ier­
nym  talencie, techniką jedynie  różniący się od m ala­
rzy g e n re ’owych połowy wieku X IX ; Pissarro, k tó ry  
życie całe strawił na  szukaniu zbawczej formułki m a­
tem atycznej piękna, na s tarość naw et do neoimpresjo- 
nistów się zapisując, a r tysta  wysoce kulturalny i sub ­
telny, ale o niewielkiej twórczej potędze, i b iedny  S i­
sley, k tó ry  rozpoczął tam, gdzie się zatrzymał Corot 
pierwszej m aniery  i daw ał przedziwnie miękkie in tym ­
ne pejzaże, dopóki impresjonizm nie zabił jego  indy­
widualności i nie zrobił z niego niewolnika techniki. 
Z ostaną się także epigoni Guillaumin, H enry  Moret, 
M aufra i kilku innych. Może h istoryk  odniesie do 
tejże g rupy  i białe  obrazy B erty  Morizot i roześmiane 
dzieciaki M ary Cassatt. Może zresztą i R en o ira  uznać 
można za impresjonistę czystej obserwacji, chociaż j e ­
go  potężny liryzm wybiega zbyt często po za formuł­
kę notacji g ry  świetlnej, co Monetowi nie zdarza się 
nigdy.

A le D eg as  odpadnie, i jego dzieło historyk b ę ­
dzie rozpatryw ał w związku ze sztuką francuską X V III  
wieku i z Ingresem ; odpadnie Cézanne, pierwszy pri- 
m ytyw  X I X  wieku, obcy wszystkiemu, co czasy jego 
niosły, lecz zapładniający nasze pokolenie; odpadnie 
największy z nich wszystkich, obok R o d in a  najautentycz­
niejszy geniusz X I X  wieku—Edw ard  Manet.

Z Monetem łączy go jedynie technika n iek tórych  
obrazów, a więc rzecz zgoła drugorzędna, dzieli zaś 
wszystko inne. Monet jes t okiem. P raw da , że okiem

Lady Corinthia. Miłość—prawdziwa miłość—czyni 
wszelkie zamiary uczciwemi. A le tego  nie m ógłbyś 
pan  n igdy  zrozumieć.

Mitchener. Nie mogę ukorzyć się przed pospolitym  
pog lądem  groszow ych książeczek, głoszących, że ofi­
cer jes t  mniej honorow y w swym stosunku do kobiet 
niż cywilista. Dopóki żyć będę, będę  podnosił swój 
głos..,

Lady Corinthia. Bah! Alboż pan  jesteś w stanie 
podnieść głos ponad  zwykłą skalę! Jaki pan  masz głos?

Mitchener. Tenor. A  jaki głos miałaś pani?
Lady Corinthia. Miałam? Ja  mam go jeszcze dziś. 

P ow iadam  panu, że mam najwyższy sopran, jaki ist­
nieje. (Drwiąco). Jaki by ł najwyższy ton pana?

Mitchener. R a z  jeden  — niższe B — w roku 1879. 
Byłem  wówczas pijany.

Lady Corinthia. (patrząc na  niego prawie z czuło­
ścią). Znajduję, że jesteś pan  o wiele bardziej in te re ­
sujący, gdy  mówisz o muzyce, niż wtedy, g d y  usiłu­
jesz opętać  kobietę, k tóra  dowodzi panu swego zau­
fania, pozostając z panem  sam na sam w pańskiem  
mieszkaniu.

Mitchener (zrywa się i uchodzi w kierunku komin­
ka). T o  nieustanne obrażanie człowieka nieposzlako­
w anego  prow adzenia  się jest również n iegodne pani 
jak  niezasłużone przezemnie. P odobne  podejrzenia p r o ­
wokują wprost zamiary, o k tóre mnie pani oskarża. 
(Lady Corinthia podnosi rewolwer) proszę się nie oba­
wiać — ja  chcę tylko opuścić ten pokój.
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czarodziejskiem, tak  rejestrującera najsubtelniejszy od­
cień  tonu, najlżejszą wibrację powietrza, jak najczulszy 
ap a ra t  optyczny, ale tylko okiem. M anet jest obok t e ­
go  w spania łym  twórczym mózgiem. Jedynym  właści­
wym tem atem  M oneta  jest słońce i g ra  świateł i cieni, 
d la tego  też w ycina on obraz zupełnie dowolnie, o kom­
pozycję się nie troszcząc, i d la tego  tam  nawet, gdzie 
w g rę  wchodzi człowiek, nie postara  się n igdy  w ydo­
być ogólnej jego  sylwety, ale będzie go trak tow ał ja ­
ko g ru p ę  barw nych  plam, niczem nie usamodzielnioną 
od  otoczenia. I naw et w p o rtre tach  przeprow adza tę 
koncepcję. M anet tymczasem, g d y  ma człowieka 
przed sobą, to przedewszystkiem  w ydobyw a jego a r ­
chitekturę , mocno oddziela go od otoczenia i nie p o ­
zwala mu roztopić się w powietrzu. Jes t  takim w Śm ier­
ci Cesarza Maksymiljana, w Pijaku absyntu, w D éjeu­
ner su r  1’herbe, k tóre  równie wielkie jest w stylu, 
jak  słynny G iorgione L o u v re ’u, w Olimpji wreszcie, 
w której by  można odnaleźć bardzo niedawe analogje 
z odaliskami Ingresa. Jes t  takim naw et w tych cud­
nych  paste lach  z ostatn ich  la t twórczości, gdzie g łów ­
ki kobiece są z rów ną surowością komponowane, jak 
wielkie obrazy. W o g ó le  kompozycyjność, a więc nie 
odtwarzanie lecz przetwarzanie na tu ry ,— oto cecha ch a ­
rak te rys tyczna  dzieł M aneta, i d latego  określenie sztu­
ki przez Zolę, k tó ry  czysto impresjonistyczną sztukę 
świetnie i pełnie  charakteryzuje, „un coin de nature 
vu à t ravers  un tem p éram en t“ do niego zastosowania 
mieć nie może.

Przecudnym  przykładem  tej świadomie twórczej 
sztuki jes t p o r t re t  Pertu iseta ,  „m ordercy lwów”. W  le- 
sie, nie zwrotnikowym, lecz francuskim, o rządkiem, 
sym etrycznem  zadrzewieniu, klęczy Pertuiset, na  cza­
tach  ze strzelbą w ręku. Nieliczne tylko plamy słońca 
g ra ją  po ziemi, ca ły  interes obrazu jest w tej m asy w ­
nej postaci m ocno się od tła  odcinającej, k tó ra  i m a­
larsko jest osią całego obrazu. A  za Pertuisetem, 
jako m otyw dekoracyjnie  potrak tow any, choć niezm ier­
nie w iernie odany, leży trup  lwa, k tó ry  psychologicz­
nie znaczenie obrazu symbolizuje. I  takie  pojęcie p o r ­
t re tu  jes t  czysto klasycznem, bo nie inaczej p o s tęp o ­
wał T in to re tto ,  g d y  za adm ira łem  otwierał okno 
z widokiem na  morze, nie inaczej Valazquez, gdy

Lady Corinthia. Ryba!
Mitchener. Cóż to znowu ma znaczyć?
Lady Corinthia. Tak, ryba , zimnokrwista ryba!..
Mitchener. D o  pioruna! Czy chcesz pani, abym 

czynił p róby  zbliżenia?
Lady Corinthia. Nie m am  najlżejszego zamiaru z a ­

chęcać pana  do czegokolwiek — ale g d y b y ś  pan coś 
uczynił, by łoby  to haraczem, uiszczonym rom antyce. 
Bo czem jest życie bez romantyki?

Mithener (zbliżając się do niej). Ależ pow iadam  
pani...

Lady Corinthia. Nie zbliżaj się pan  do mDie. T y l­
ko bez pospolitej zmysłowości! Jeżeli musisz mnie 
uwielbiać, uwielbiaj w oddąleniu.

Mitchener. Ma pani mój rewolwer. Bądź pani tak 
uprzejmą i strzel mi w łeb. P rzenoszę to nad dalsze 
usiłowania, aby  dotrzym ać kroku chorągiew ce ducha 
pani. Jeżeli nie zgodzi się pani na  to, oświadczam, że 
nie w ydobędzie  pani ze mnie ani jednego  słowa, cho- 
ciażbyśm y mieli siedzieć tutaj do sądu ostatecznego.

Lady Corinthia. Nie trzeba wcale, abyś pan  m ó­
wił, masz pan tylko słuchać. P an  nie rozumiesz m o­
jego  pog lądu  na spraw ę p raw a w yborczego dla ko­
biet. (Podnosi się z zamiarem wygłoszenia mowy). 
Jes tem  jedną  z tych  kobiet, k tóre przyw ykły  rządzić 
św iatem  przez mężczyznę. Mężczyzną rządzi się przez 
piękno i przez wdzięk. Mężczyźni, którzy temu nie 
podlegają, sami nie mają wpływu. P raw o  Salickie, za-

m arszałka Olivarez pokazyw ał na  koniu z buław ą 
w ręku, i Tycjan, gdy  K aro low i V  kazał przejeżdżać 
przez plac boju pod  Mtihlbergiem. Są  to po rtre ty  
syntetyczne psychologicznie. A w parze z t a k ą  syntezą 
idzie i synteza już czysto malarska. Determ inuje obraz 
jego architektura, nie pozw alająca drugoplanow ym  
motywom rozpanoszyć się na korzyść p ierw szoplano­
wych, i wielki a r ty s ta  nie zaw aha się n igdy  tam, 
gdzie po trzeba poświęcić szczegół dla całości, refleks 
lokalny dla ogólnego tonu, ciekawe zerwanie linji dla 
ogólnego konturu. I  tak  pojęty  obraz będzie naw et 
prawdziwszym od tego, co dokładnie wszystko od tw o­
rzył, bo odda  jedność przedmiotu, to, co stanowi jeg o  
istotną indywidualność, podczas kiedy wszelki „ im pre­
sjonizm” oddać może tylko przejściowy, zmienny stan.

Okrutnie się to odbija na po r tre tach  i na w ie l­
kich kompozycjach mistrzów impresjonizmu, gdzie  
refleks lokalny, p lam a na przedmiocie, w ywołana g rą  
słońca, oddane są z n ieubłaganą wiernością, ale n ig ­
dzie oko znaleźć nie może punktu ciężkości, ni osi 
obrazu i, podziwiając szczegóły, nie jest w stanie zdać 
sobie sprawy z całości. Są to obrazy, podziwiałbym 
wprost, amorficznie. Najtypowszemi przykładam i są 
może Zebranie publiczne R affaellego, gdzie m ów ca 
Clemenceau jest identycznie trak tow any , jak  każdy 
z tłumu słuchaczów, dzięki czemu obraz cały jes t  
czarnym chaosem, i barw ny  Moulin de la G ale tte  
R eno ira .

To zresztą może jest powodem, dlaczego typem  
impresjonistycznej sztuki jest pejzaż. W ycinek  bowiem 
natury, naw et dowolny, ale skąpany w świetle, b a r w ­
nie przepiękny jest w stanie zadowolić oko p raw ie  
w zupełności. I w prost upajającemi jak  mocne wino 
są n iektóre M onetowskie obrazy, zmysłowa rozkosz 
przez nie dostarczana dochodzi do szalonej in tensyw ­
ności. Inną, szlachetniejszą jes t  koncepcja pejzażu k la­
sycznego, koncepcja Poussina  i Claude L orra ina , do 
k tórych  dziś po naukę w racam y, a k tó rych  tradycję  
podtrzym ywali ludzie, jak H u b e r t  R o b e r t  i C orot 
pierwszej epoki, ale i z pomiędzy obrazów im presjo­
nistów tych  kilkanaście płócien godnie za czas swój 
będzie świadczyło. I na  uboczu, tuż koło szkoły B ar- 
bizońskiej wyznaczy historyk czasów naszych niepo-

kazujące kobiecie zasiadanie na tronie, opierało się 
na zasadzie, że gd y  kobieta siedzi na tronie, kraj 
jest rządzony przez mężczyzn, a zatem jest rządzo­
ny źle; gd y  mężczyzna siedzi na  tronie, kraj jes t 
rządzony przez kobiety, a zatem jest dobrze. Su- 
frażystki chc ia łyby  obniżyć stanowisko kobiet, czy­
niąc z panu jących  wyborczynie, polityczki, niewolni­
ce komitetów i lokalów wyborczych. U traciłybyśm y 
zupełnie nasz wpływ, gd y b y  doszło do tego  W N o ­
wej Zelandji mają praw o wyborcze. Jaki jest rezultat? 
Żaden p o e ta  nie weźmie Nowozelandki na b o h a te rk ę  
poematu. P rzypatrz  się pan  samym sufrażystkom. 
L ubiane są tylko ładne, a te  flirtują z gm inem  zu­
pełnie tak  ^amo jak  zwykłe kobiety flirtują z ofice­
rami.

Mitchener. Teraz rozumiem. Pani jes t zdania, że 
krajem powinny rządzić kobiety.

Lady Corinthia. Nie wszystkie kobiety, ty lk o  
niektóre. Pow iedzia łabym  niemal: jedna kob ie ta ,
kobieta, k tó ra  m a wdzięk i skłonności artystyczne, 
k tó ra  wyw iera  na mężczyzn uszlachetniający a za tem  
jedynie usprawiedliw iony wpływ. (S iada z m iłym  
uśmiechem, propraw iając suknię).

Mitchener. Sądzi pani zatem, że dając mężczyźnie 
prawo wyborcze, daje się tern samem władzę kobie­
cie, k tóra  potrafi go  opanować.

(dok. nast.)
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ślednie miejsce impresjonistom, ale złudzeniem było ich 
marzenie, że sztukę zrewolucjonizują i że historja ich 
walk i ich zwycięstwa będzie osią historji X I X  wieku. 
Już dzisiaj, za życia Claude M oneta i R eno ira ,  p o ­
wiedzieć to możemy, i ci nawet, którzy byli heroldami 
impresjonistów, Oktawiusz Mirbeau, Feliks Fênéon 
sami to przyznają.

H istorja  sztuki X I X  wieku jes t  h istorją tych, co 
wierni byli świadomie, czy bezwiednie francuskiej 
tradycji,  kon tynuato rów  wielkiej francuskiej szkoły 
klasycznej. Im iona ich, (do k tórych  pow rócić  będę 
miał jeszcze sposobność) Ludwik David, Jan  Dominik 
Ingres ,  Corot, Honorjusz Daumier, Gustaw Courbet, 
E d g a r  D egas ,  E dw ard  M anet i Cézanne.

C z e s ł a w  P o z n a ń s k i .

G a w ę d y .

L etn ie  nastro je  doprow adzają  ludzi do egoizmu 
bez granic. W iadom ość o pożarze wystawy w Bruk- 
selli była p rzy ję ta  przez „stałych czytelników” ze 
wszystkich ulic bodaj że z radością. T ak  ludzie są 
spragnien i sensacji. N iby pisało się o tern i owem 
w pism ach codziennych: by ł  i zamek w Poznaniu  i ruch 
an tyklerykalny w Hiszpanji. A le  to  wszystko—to nie to. 
T rzeba  było  w iadom ości takich, w k tórych  po tytule 
czy ta  się koniec, po końcu  środek, po środku wyławia 
n a  chybił-trafił ustępy sensacyjniejsze, resztę się opusz­
cza — i wrażeń jes t moc, choć wszystkiego się nie 
przeczyta ło.

Ogień, k tó ry  przynosi nam tyle w rażeń  — i na 
dom iar szczęścia z tak  daleka — jest mocen uczynić 
z nas  czcicieli ognia, kiedy po B au d e la ire ’ze, R uskinie  
i W i ld e ’zie przyjdzie u nas moda na mistycyzm 
buduarow y.

B ieda ty lko wielka, że z pożarem  W ystaw y 
w Brukselli łączy się m ała  przykrość, której może lud 
nasz nie odczuje, ale k tó ra  dotknie niedoszłych p o d ­
różnych do stolicy Belgji. Tyle sobie obiecywali, 
tak  ciekawi byli widzieć wystaw ę Wszechświatową. 
Ileż to tam  rzeczy było  do widzenia: zgiełk, zabawa, 
restauracje, t ingle , murzyni z Congo, muzyka w ojsko­
wa i cywilna, zw ierzęta  dzikie i oswojone, czasem 
balon  lub ae rop lan  nawet... Są  oczywiście i nudne 
rzeczy, obchodzące kupców, techników i przem ysłow ­
ców. Te jednak  można opuścić i na słowo wierzyć, 
że taka  w ystaw a to etap , panie, w rozwoju ekonomicz­
nym  świata. Na szczęście dla zwiedzających w y s ta ­
wę tłumów publiczności, te nudne rzeczy, k tóre  są 
podobno  w łaściw ą treśc ią  wystaw wszechświatowych, 
zajmują niewiele miejsca i nie detonują zbytnio o g ó l ­
nego  nastroju jarm arcznego.

I czy źle się dzieje? P rzem ysł idzie sobie z tech ­
n iką pod rękę, a nauka  niesie za niemi wielki p a r a ­
sol. Ludzie nie pcha ją  się im p o d  nogi i d rog i nie 
tam u ją—ba, uciekają naw et przed niemi. W iedzą dob­
rze, że k iedy  „przyjdzie do czeg o ”, zdobycze p rze­
mysłu i technik i same tra f ią  do nich.

Idzie sobie przem ysł z techn iką pod rękę en bon 
m enage, idzie powoli, czasem prędzej, czasem kichnie 
k tóre, i ludzie og lądają  się, uśm iechają—i zapominają. 
Czasem przechodzień zagapi się n iepotrzebnie na 
przem ysł lub technikę, w tedy  nauka, idąca za niemi, 
t rzaśnie  g a p ia  paraso lem  w łeb, a ten ucieka, gdzie 
pieprz rośnie.

A  sztuka? T a  sp o g ląd a  z zazdrością na szczęśli­
we małżeństwo, co sw obodnie i z uśm iechem  naprzód

dąży. Otoczona rojem snobów, snobików' i snobiątek, 
sam a nie wie co robić w tłumie, który  d rogę  jej za­
stępuje i swobodnie obejrzeć się nie daje. O najmniej­
szym jej ruchu każdy wiedzieć musi, każdy zdanie 
wygłasza, każdy krytykuje i nieszczęsnej nikt bronić 
nie chce czy nie umie. N iech w g ó rę  spojrzy — obu­
rzenie, niech w bok skręci—zgrzyt, niech tunikę unie­
s i e —zgroza! P ch an a  ze wszystkich stron, skręca nieraz 
tam, gdzie ją  tłum przypadkow o lub—co gorzej — roz­
myślnie kieruje—i w rezultacie trac i głowę lub skrzydła.

D laczego  Apollo  nie pożycza od p apy  Zeusa paru 
b łyskawic z grzmotami, aby  wygrzmocić nieznośnych 
snobów po plecach?

W idzę, że wpadam w mitologję, wracam p r z e ­
to pośpiesznie  z Olimpu po schodach  m arm uro ­
wych na dół i zatrzymując się na jednem  ze ś ro d ­
kow ych p ię ter  (na poziomie W arszaw y), głoszę, że 
w a r to b y  zastosować do sztuki coś nie coś z oby­
czajów przemysłu i techniki. W a r to b y  mianowicie 
na  w ystawie Sztuk, a więc w Salonach, T ea trach  
i S a lach  koncertow ych urządzać atrakcje, jaknajwię- 
cej atrakcji: strzelnic, zwierzyńców, kołowrotków —
ot zupełnie jak  na przemysłow o-technicznycb w ysta­
wach W szechśw iatow ych. Ludzie baw iliby  się na­
prawdę, sztuka żyłaby swojem życiem — i w miarę 
po trzeby  swojej, chęci swoich i możności swojej d a ­
w ałaby  ludziom co trzeba—i więcej.

W  miarę potrzeby, chęci i zwłaszcza możności— 
tak przychodzą do nas wszystkie zdobycze. Ot, nikt 
nic nie wiedział, nie myślał i nie przeczuwał, a przy­
w ędrow ała  do nas zdobycz nauki— i już nie tej nauki, 
k tó ra  z parasolem  za przemysłem i techn iką chodzi,, 
ale tej dużo groźniejszej, co sama po wyżynach k ro ­
czy i spekuluje, re tortami i cierpliwością ludzi o d s t r a ­
sza. Mówię o kabalistycznie ochrzczonym wynalazku 
D-ra Ehrlicha, dzięki którem u tysiącom nieszczęśliwych 
odrastać  niemal będą  p iękne nosy przydługie i za­
darte .

W yna lazek  D ra  Ehrlicha przyszedł do nas, kiedy 
dojrzał, przyszedł w formie gotowej do poznania i do 
zastosowania. W ielkie  zain teresow anie jest w tym 
w ypadku zrozumiałe i pożądane. Nie dziw, że wszyscy 
m ówią o tej zbawiennej — podobno— metodzie leczni­
czej i ciekawi szczegółów niewątpliwie in teresujących 
proszą o jaknajwięcej wyjaśnień kom petentnych  i przy­
stępnych.

G dy na całym  świecie wyjaśnień podobnych  nie 
szczędzono ciekawym, w W arszaw ie  b ieda  się z niemi 
zrobiła. Jed en  z lekarzy podał publiczności garść  
szczegółów przystępnych  i in teresu jących  o sensacyj- 
nem 606, g d y  oto część ciała lekarskiego najniespo 
dziewaniej w świecie wystąpiła przeciwko nieszczęsne­
mu popularyzatorow i i skarciła go, nie szczędząc ostrych  
przymiotników. I okazało się, że na przymiotniki n ie­
ma sposobu, naw et w epoce, kiedy na przymiot spo­
sób już znaleziono! O dtąd  informuje się nas, którzy 
recept pisać nie umiemy, w sposób bezimienny, aby 
nie narażać  się na gniew naszych pow ażnych  uzdro­
wicieli. Gniewu lekarzy nie zmniejszy to. ale w iado­
mo, że w yrok zaoczny—choćby najokrutniejszy— mniej 
jest szkodliwy niż zwykłe oddanie pod  sąd — choćby 
tylko honorowy.

P ięknie  jest, że lekarze warszaw scy rządzą się 
tak  surow ą etyką, że ta k  wysoko cenią naukę i w y ­
żej jeszcze siebie samych. Bądź co bądź przyznać 
należy, że ten p o g 1ąd na etykę jest nieco za bardzo  
fachowo-korporacyjny. My od lekarzy mniej w y m ag a­
my i nam w ystarczyłoby, gd y b y  ich e tyka  lekarska za­
broniła  im tylko zabijania bliźnich leczeniem nieopatrz- 
nem i opartem  na niedostatecznem  przygotowaniu. W ą t ­
pliwe jest, czy da nam ten spokój nadm ierna wrażli­
wość m edyków na popularyzację—kiedy jest ona p o ­
żądana choćby  tylko dla pozorów. A p a ra t  czarnej 
magji mało wpłynie na uspokojenie nasze w tym
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względzie. N a tu ra  ludzka jes t tak dziwna, że skoro 
człowiek oddaje się w ręce rycerzy  lancetu  i ch lo ­
roformu i za jed y n ą  obronę m a term om etr  pod pachą, 
w olałby  mniej więcej wiedzieć, co się z nim dziać b ę ­
dzie i mniej więcej rozumieć istotę manipulacji łączą- 
czących z zapachem  karbolu  zapaszek mistycyzmu 
i tajemniczości, wydzielających się obficie z recep ty
0 formie o gona  komety.

W  gruncie  rzeczy lekarze sami szkodzą sobie 
w ten sposób. W idząc  ich, zasuwających na oczy — 
czy trzeba  czy nie trzeb a—spiczasty kołpak A braka- 
dabrusa, nie w iem y czego się trzym ać. Nie wiemy 
już, czy 606 jes t rzeczywiście passe-partou t na wszel­
ką n ieopatrzność młodzieńczą, czy też można pow ie­
dzieć o tej dziwnej liczbie, parafrazując s ta rą  zagadkę 
warszawską, i idąc za szampańskim  doktorem  D o y e n ’em: 
na  początku —sześć, na końcu sześć, a w środku—treść!

T racę, tak  tracę  zaufanie do kabalistycznej licz- 
ky Dr. Ehrlicha i bodaj że nie chcę wcale zapoznać 
się z n ią  bliżej. I  jacy  dziwni są ci posiadacze w iel­
kich sekretów p rak tyk i medycznej: przecież tłumacząc 
mi zasadę nowej m etody  leczniczej, mają praw ie pew ­
ność, że ich nie zrozumiem (jak to się zwykle dzieje 
z popularyzacją), a miałbym  taką szczerą satysfakcję!..
1 tej mi żałują.

Ci, którzy rozżalenie moje podzielają, dowiedzą 
się z radością , że (jak donoszą ostatnie te leg ram y  
własne — wzór własności kolektywnej!) w ystaw a 
w Brukselli odbudowuje się. Nie dość na  tern. Okazy 
przemysłu, handlu  i techniki spaliły się i pamięć po nich 
została tylko na  pocztów kach dostępnych  dla każdego, 
a odbudowują się kołowrotki, kawiarnie, k inem atogra­
fy i tarasy , na k tó rych  g rać  będzie muzyka wojskowa 
i cywilna Jedźm y więc tam. Przy dźwiękach muzy­
ki wojskowej i cywilnej zapomnimy snadnie o zawo­
dach, co nas spotykają, g d y  już raz decydujemy się 
wgłębić w tajniki o tw iera jące się i zamykające przed 
nami niew iadom o jak, n iewiadomo kiedy i n iew iado­
mo dlaczego.

M a r c h o ł t .

sprawie nauczycieli ludowych*)
Coraz częściej słyszeć się dają uwagi pod a d r e ­

sem nauczycieli ludowych. N iektóre z tych  uw ag są 
sprawiedliw e i rzucane z dobrym  celem, ale wię­
kszą ich część stanow ią niczem nieuzasadnione napaści.

Najwięcej napadają  na nauczycieli ludow ych ludzie 
zamożni: obyw ate le  ziemscy i miejscy, obrośnięci w p ió r­
ka prowincjonalni doktorzy i adwokaci, pisarze gminni 
i t. p. jednostk i  p rzes tarza łych  przeważnie pojęć. P rzy ­
czyny zaś do tego  są różne: wybory  do Dumy, na  sę­
dziego, wójta, albo, jak  to miało miejsce w 1906 roku, 
przymilanie  się chłopom  w obawie wywłaszczenia, lub 
też wyrobienie sobie dobrej marki dla tern łatwiejszego 
potem eksploatow ania  naiwnych.

Czasem tra f ia  się, że taki pan  obyw atel ot... znu­
dzi się bezczynnością — i dalej „pracować dla społe­
czeństw a” ( teraz to takie modne). P race  owe rozpo­
czyna od „krytyki", czyli od  rzucania oszczerstw na 
innych. To tak  łatwo.

R ozum ie się, że przy takiej robocie t rzeba  być 
ostrożnym, nie można rzucić się na jakąś jednostkę 
zamożniejszą, przy tem  może jeszcze energiczną; mo­
g łaby  w yniknąć nieprzyjemność — w yb ie ra  się więc 
jednostki słabe, źle uposażone, a przez to zgnębione, n ie­
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zdolne do walki. Takiemi jednostkam i w obecnej dobie 
są nauczyciele wiejscy. Przedstaw iają  oni sobą te po­
chyłe drzewa, na k tóre  każda koza, chcąc się sprezen­
tować, włazi, a ponieważ drzewa te i tak  nie m ogą so­
bie dać rady, będąc przyciśnięte nędznemi warunkami 
bytu, więc kozy wskakują jedna po drugiej, jak zwykle 
kozy, i przyginają je jeszcze więcej.

Niejaki p. Kosowski, obywatel i sędzia wyjechał 
na  arenę publiczną z artykułem  **) w k tórym  nauczy­
cieli wiejskich (podobno nie wszystkich) uznał za pa- 
sorzytów  społecznych i, rozumie się, chce p rzeko­
nać  społeczeństwo, że nauczyciele wiejscy to nie 
tylko zbyteczny, ale i szkodliwy balast  społeczny, 
ponieważ „biorą pensję za ca ły  rok, a pracują  tylko 
siedem m ies ięcy“.

Rzeczywiście, na  p ierw szy  rzut oka zdawałoby 
się, że tak  jest, ale porów najm y to „pasorzytn ic tw ou 
nauczycieli z pracą, dajmy na to, sędziów gminnych. 
B iorę w danym wypadku tylko sędziów dlatego, że 
tak ą  tunkcję spełnia właśnie p. Kosowski, kry tyk  n a ­
szej moralności.

Za godzinę wykładów we wszystkich zakładach 
naukow ych pryw atnych  p łacą  już najmniej 30 kop. 
Otóż b iorę tę  już najmniejszą zap ła tę  dla nauczyciela 
na  wsi. Ponieważ w szkole wiejskiej w ykładow ych 
godzin dziennie jes t 6, a więc dzienna pensja nauczy­
ciela wynosiłaby 1 r. 80 k. W  każdym miesiącu odchodzi 
4 dni niedzielnych i dwa dni na święta i galówki, 
a więc ścisły miesiąc w ykładow y stanowi 24 dni, za 
k tóre w ypadałoby  43 r. 20 k. W e  wszystkich szkołach 
p row adzonych przyzwoiciej, oprócz nauczycieli jes t  
jeszcze tak  zwany gospodarz , k tó rego  obowiązkiem 
jest czuwać nad porządkiem  w klasie w czasie pauz, 
przed przyjściem uczniów i w czasie ich wychodzenia 
i nad porządkiem lokalu. Jes t  także specjalny pan, 
k tóry  gimnastykuje uczniów, Jalbo też urządza z niemi 
różne zabawy. Otóż gd y b y  nauczyciel na  wsi, k tóry  
spełnia obydwie te funkcje, dostał chociaż 15 rubli za to, 
to by wyniosło 58 r. 20 k. D oda jm y do tego  10 rubli 
na stróża i na opał na  10 ko rcy  w ęgla  (po dwa pudy 
dziennie) rb. 14. T rzeba  dodać, że budynki szkolne 
oprócz tego, że są tan d e tą  budowlaną, stoją jeszcze 
jak  sieroty  same, wystawione ze wszystkich stron na  
w iatry  i d la tego  potrzeba daleko więcej opału  aniżeli 
w mieście.

Oprócz tego  nauczyciel musi korespondow ać 
z władzami: kancelarją  gminną, powiatem, inspektorem  
objazdowym, dyrekcją naukową, zapisywać uczniów, 
informować ich rodziców co do podręczników i szko l­
nego regulaminu (do czego w zakładach naukow ych są 
specjalni pisarze) i, co jest bardzo mozolnem, p o p ra ­
wiać co wieczór s tosy kajetów.

Otóż g dyby  tak  za te wszystkie „d o d a tk o w e” 
p race wziął nauczyciel także i dodatkow e pieniądze, 
a już przynajmniej za popraw ianie kajetów, na które 
zużywa najmniej dwie godziny dziennie, wziął swoje 
60 kop., toby  mu w ypadło  na  miesiąc rb. 18.

Zsumowawszy wszystko, otrzymujemy sumę rb. 100 
kop. 20, jako norm ę w ynagrodzen ia  miesięcznego, co 
wyniesie przez 7 miesięcy 701 rb. 40 k. Przeciętna 
zaś pensja roczna nauczyciela na  wsi w ynosi dzisiaj 
rb. 300.

A  więc nie nauczyciel społeczeństwo, lecz społe­
czeństwo nauczyciela wyzyskuje, krzywdząc go o 400 
rb.; nie mówiąc już o budynkach  szkolnych, k tórym , 
w porównaniu z przyzwoitemi oborami lub stajniami 
dworskiemi, brak bardzo wiele.

A  teraz rozpatrzm y p racę  sędziów gm innych 
i ich pensje. Posiedzeń  sądowych, t. j. dni w które

SPOŁECZEŃSTWO

*) Otrzymujemy list poniższy z prośbą o wydrukowanie.

**) W „Zaraniu*. W tem samem piśmie odpowiedział jeden  
z nauczycieli, ale w formie tłumaczenia się, i to właśnie popchnęło 
mnie do napisania niniejszego listu.
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odbyw ają  się spraw y, jest zwykle jedno w tygodniu, 
oprócz 2-ch tygodni w żniwa, k iedy posiedzenia z p o ­
w odu gorączkow ej p racy  przy sprzęcie są  zawieszone; 
a  zatem 50 na rok. Policzmy teraz panu sędziemu 
nie 1 r. 80 k. jak  nauczycielowi, ale dla rów nego r a ­
chunku po 2 ruble, to w ypadnie  całej pensji 100 rubli 
rocznie. A  ile b io rą  panow ie sędziowie?.. B iorą 
750 rb .— 1000 rb. rocznie. P rzy  tern sędzia gminny nie 
potrzebuje tak  jak  nauczyciel, żadnych specjalnych 
kwalifikacji. W y b ie ra ją  chłopi tak iego  zwykle, co ma 
d la  nich więcej uroku: jest okazalszym (pełnej tuszy), 
bogatszym , lub wyżej g łow ę nosi i już. Często wchodzi 
tu w grę  agitacja , jak  i na  wójta, rozumie się w spo­
sób mniej uchw ytny. W  mojej okolicy kandydatam i 
n a  sędziego gm innego było dwuch obywateli, wójt 
i młynarz... O mało nie wybrali młynarza.

T ra f ia  się bardzo często, że pan sędzia nie ma 
czasu, w tenczas zastępuje go jeden  z ławników, nie 
m ający  w większości w ypadków  naw et e lem entarnego  
wykszta łcenia, i sądzi n ieraz z tak ą  w erw ą i pewnością 
siebie, że, będąc  p a rę  razy w sądzie i nie znając jego 
składu, t rudno rozróżnić, kto jest sędzią, a kto ławni­
kiem. Jes t  to dla sędziego w ielka wygoda: na  posie­
dzenia nie przyjeżdża, a pensję jednak  bierze, ma tytuł, 
uważanie, szacunek. Oprócz tego  sędzia nie p o trze ­
buje sobie zbytnio łam ać g łow y nad^manipulacją s ą ­
dow ą, od tego  jes t  sekretarz, on wszystko załatwia, 
często-gęsto  i spraw ę osądzi, rozumie się nie oficjalnie, 
sędzia  zaś po trzeb n y  jes t  więcej jako firma. Oprócz 
sek re ta rza  jes t  jeszcze pomocnik, a do usługi stróż. 
A  więc sędzia gm inny ma do pom ocy : 2-ch ławników, 
1-go zastępcę, sekretarza, jego pom ocnika i stróża, 
czy li—6 osób K a żd y  .z owych pomocników ma swo­
j ą  specjalną pensję. Najwięcej p racy  i odpowiedzia l­
ności za po rządek  m a sekretarz sądu (przed prezesem), 
najmniej ławnicy, a po ław nikach—sędzia.

Sędziam i gm innem i są zazwyczaj obyw atele  ziem­
scy, posiadający  średnio  30 włók ziemi, i pensja sę­
dziow ska jes t  dla nich tylko niewiele znaczącym d o ­
datk iem  (brać k tó reg o  jakoś  się nie krępują) do do­
chodów  z tak  obszernego  majątku, z k tórego  m iałoby 
przyzw oite  utrzym anie 30-tu gospodarzy; czyli że j e ­
d en  tak i pan  spożywa za 30-ci średniozam ożnych je d ­
nostek.

Czyż teg o  nie m ożnaby nazwać prędzej paso- 
rzytnictwem?..

A  te raz  przyjrzyjmy się, jak  to b y  wyszedł pan  
sędzia, g d y b y  mu p łacono  tak  jak  nauczycielowi i jak  
b y  wyszedł nauczyciel, gd y b y  mu płaconono tak, jak  
p łacą  sędziemu.

Otóż g d y b y  sędziemu płacono podług taksy, j a ­
ka jes t  p rzy ję ta  dla p ra cy  nauczycielskiej, to w y p ad ło ­
b y  mu za dzień p racy  1 rb. 7 8 |  k., a za ca ły  rok— 
89 rb. 25 k.

G dyby  zaś nauczycielowi p łacono pod ług  taksy, 
j a k a  jest p rzy ję ta  dla p ra cy  p.p. sędziów, to w y p ad ło ­
b y  mu za dzień p ra cy  15 rubli, a za 7 dwudziesto- 
cz te rodn iow ych  m iesięcy, czyli za 168 dni 2.520 rubli.

Oj, szanowaliby go wtenczas panow ie sędziowie!
Jużby  wtenczas nie by ł pasorzytem.

J. K a c z o r o w s k i
naucz. lud.

Dr. Dubrowin zebrał cały polemiczny m aterjał o g ła ­
s z a n y  w „Rus. Z n a m .“ w  os ta tn ich  czasach a s k ie ­

ro w a n y  przeciw ko nowej głównej radzie  Z. N. R., 
o bs ta low ał u zw iązkow ca N. K riw sk iego  wielki a r ­
tyku ł „zamiast w s tę p u “ i w y d a ł  to w szystko  w książ­
ce pod tytułem: „Dokąd faw oryci (wrem ienszczyki)
p ro w ad zą  zw iązek  narodu  ro sy jsk iego”. A rty k u ł  p. 
K riw skiego, za ty tu łow any  „Zgnilizna w Z. N. R .” 
daje w sw oistem  „dubrow ińskiem ” ośw ietlen iu  historję  
Z. N. R. P ie rw szy  etap to w yzw olen ie  Rosji z pod  
jarzm a rewolucjonistów  skrajnych, d rug i e tap  to 
u jarzm ienie rosyjskiej inteligencji—etap  trzeci po 16 
czerwca 1907 r. to up ad ek  Z. N. R., zd rad a  starej 
tak tyki i p rogram u. A  w szystko  to, jak  się okazuje, 
dla pieniędzy. Bo D u b ro w in  od W o s to rg o w a  o trzy ­
muje 20.000 rub. wzam ian  za to, że w  myśl w sk a­
zań z gó ry  usunął  się od rzeczyw is tego  p rzew o d n i­
czenia w Związku i zadow olił  się ty tu łem  p rezesa  
honorowego. Dalej Związek miał zapew nione m ie­
sięczne subsydjum. Członkowie Związku, k tó rzy  z o ­
stali w ybran i  do D um y otrzymali różne  „ulgi w  spra- 
waoh o sob is tych“. P. K riw sk i w swoim ferw orze  nie 
oszczędza nikogo, naw et i sw oich  popleczników  i p r o ­
tek to rów . P. D u b ro w in  wszystkie te rzeczy o g ła ­
sza. A  publicystyka rosyjska, choć uprzednio  n a ­
k łada  rękawiczki i re sp ira to ry ,  korzysta  z tych w szy s t­
kich danych, by w należytem  świetle  pokazać Z. N. R.

Celem rozpowszechniania w śró d  młodzieży ro sy j­
skiej języków szicedzkiego i fińskiego ra d a  m inistrów  u p o ­
w ażniła  p. m in is tra  ośw iaty  a) do w p ro w ad zen ia  
nauki tych języków  w n iek tó rych  szkołach, przyczem  
uczniow ie mogą być zwalniani z nauki języka f ran ­
cuskiego i niemieckiego; b) do udzielania s typend jów  
osobom, k tó re  celująco opanow ały  te języki i c) 
do w ysy łan ia  s tu d en tó w  na  rachunek  skarbu  do Fin- 
landji i Szwecji.

W radzie ministrów przyjazd prezesa  p. S to łyp ina  
nie zmienił w akacy jnego  nastro ju . D otychczas  p o ­
w ró t  p rem jera  do P e te rsb u rg a  w y w o ły w a ł  gorączko­
w ą p racę  p rzygo tow aw czą do kampanji dumskiej. T e ­
raz naw e t  b u d że t—w obec zapew nień  p. K okow cew a 
o pow iązan iu  końca z końcem —nie in teresu je  człon­
ków  R ady.

W ystawa pod nazwą „Urządzanie szkół“ r. 1911.
Komisja stała  p rzy  Cesarskiem  rosyjskim T o w a rz y ­
stwie technicznem o p raco w ała  już szczegó łow y p ro ­
gram m iędzynarodowej w y s ta w y  oświatowo-technicz- 
nej pod pow yższą nazwą. W y s ta w a  podzieloną b ę ­
dzie na  6 działów. D zia ł I. B udow nic tw o  szkolne. 
Dział II. U rządzenie  w ew nętrzne  szkół. D zia ł III i IV. 
Materjały, tyczące się podręczników  szkolnych po ­
g lądow ych  i u rządzeń szkolnych pom ocniczych. Mają 
to być d w a  najpoważniejsze działy wystawy, w  k tó ­
re wejdą kolekcje p rzyrodnicze , u rządzenia gab ine tów  
fizycznych, chemicznych, agronom icznych i t. d. Dział 
V. U rządzenia  szkół rzemieślniczych i zaw odow ych , 
w a rsz ta tó w  i t. p. Dział VI. G im nastyka  i sport .  
Celem w y s taw y  jes t  wyjaśnienie współczesnego s ta ­
nu  przem ysłu , obsługującego zakłady  naukow e. Na 
w ystaw ie  odbędą  się prelekcje na  tem aty , s tojące 
w zw iązku  z program em  w ystaw y.

Dane statystyczne, tyczące się działalności k o ­
misji u rząd zeń  ro lnych ogłoszone zostały  za rok  1909.

Cyfr je s t  w  spraw ozdan iu  tym niewiele. Te, k tó ­
re  są podane, mają zadziwiać sw oją  wielkością  ab so ­
lutną, choć nie było  to celem ogłaszania tych  d a ­
nych, jednak  n aw e t  z nich w nioskow ać można o nie- 
św ie tn y ch  rezulta tach  działalności komisji.

W  ro k u  1909 o pomoc zw róciło  się do komisji 
711.533 właścicieli zagród.

O gółem  od r. 1907 pom ocy komisji zażąda ło  
1.319.042 zagród, przyczem  618.449 (mniej niż po ło w a)
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d ek la ro w a ła  zmianę na  d w ork i  i parcele, zaś 700,598 
zag ród  s ta ra ło  się o zniesienie szachow nicy  i komasacji.

f Rok Liczba pod-ń  od 
zagród

Liczba zagród 
przez kon isję  ure- 

gulo »’anych
°/o

1907 221.679 27.449 13

1908 385.810 94.087 23

1909 711.533 167.503 23

T ab e la  pow yższa, już biorąc absolutnie w skazu­
je, że komisje pracują  n iedostatecznie. R em anen t n ie­
u regu low anych  zag ró d  na  ro k  1910 w yniósł  344.050 
zagród! Jeżeli jednak w  obliczenie w prow adzim y 
jeszcze jeden czynnik, a mianowicie:

Rok Zagród uregul. Powiększ.
w %

Liczba
urzędników

Powiększ, 
w o/0

1908 94.087 1,284

1909 167.503 75 3.500 175

to dojdziemy do wniosku, że względnie in tensyw ność 
dzia ła lnośc i p rz ed s taw ia  się jeszcze  gorzej. Robota, 
k tó ra  przez  zdobyte  dośw iadczen ie  pow inna  b}da iść 
szybciej p rzy  tej samej liczbie pracujących, w y konyw a 
się wolniej przy  zwiększonej liczbie p racow ników .

W y jaśn ia  sy tuac ję  ta okoliczność, iż sk ład  oso­
bisty działaczów w  komisjach urządzeń  ro lnych  wiele 
p ozostaw ia  do życzenia. W szy s tk o  to ludzie nic 
w spó lnego  z kw estją  ro lną nie mający. Kilka osób 
ukończy ło  in s ty tu t  leśny  lub agronom iczny—resz ta— 
to naczelnicy ziemscy, sztab-ro tm istrze  rezerw y , m ie­
szczanie i „zwykli szlachcice“ bez żadnych kwalifi­
kacji. J o t e n.

K R O N I K A .

— K a r y  p r a s o w e :  R ed ak c ja  „Gazety K u jaw ­
sk ie j” skazana została  w drodze administracyjnej na  za­
p łacenie 200 rb. k a ry  za w ydrukow anie artykułu w N= 98 
p. n „ W  podziem iach .” Redakcja „4Viadomości Co­
d z ien n y ch ” skazana została również w drodze adm ini­
stracyjnej na zapłacenie 300 rb. g rzyw ny za w ydru­
kowanie no ta tk i  w kronice, N= 154 p. t. „M agistra t 
s tać  na to .”

— B. w y d a w c a  i r e d a k t o r  odpow iedzia lny 
„G ońca W ileńsk iego” p. F r.  Jurjewicz skazany przez 
Izbę S ądow ą na 6 miesięcy więzienia w sprawie p ra ­
sow ej—w tych  dniach  odzyskał wolność.

— T y g o d n i k  s a t y r y c z n  o-humorystyczny 
„P erk u n as” w ychodzący  w W iln ie  pod redakcją  p. Fr. 
O lechnow icza został zawieszony na  mocy postano­
wienia wileńskiej Izby Sądowej do chwili rozstrzy­
gn ięc ia  sprawy. Numer pierwszy tego  pisma został 
skonfiskowany za umieszczenie sa ty ry  p. n. „A rch a ­
nioł się nie zgadza .”

— W b i e ż ą c y m  t y g o d n i u  odbyw ają się 
w W arszawie w dalszym ciągu liczne rewizje i aresz­
tow ania.

— S ą d  w o j e n n o - o k r ę g o w y  warszawski 
rozpatryw ał spraw ę szeregow ca 27 niżowskiego p u ł­
ku, G eorg ila  L ichom anow a, oskarżonego z art. 128 
kod, karnego  o obrazę Majestatu, oraz wygłaszanie 
zdań, wyrażając}Tch potęp ien ie  is tniejącego ustroju 
państwowego. O skarżony odbywając karę w bataljo-

nie dyscyplinarnym  za czynne znieważenie podofice­
r a — 3o kwietnia zażądał rozmowy z oficerem, k tó re ­
mu stanowczo oznajmił, że służyć nada l nie chce 
i nie może, oraz wygłosił zdanie, zawierające obrazę 
Majestatu. P rzyw ołany  do naczelnika bataljonu d y ­
scyplinarnego powtórzył to samo, podając jako p rz y ­
czynę ciężkie koleje życia, jakie przebyć m usiał 
w służbie wojskowej. Sąd  skazał L ichom anow a na  
osiedlenie.

— W e d ł u g  d a n y c h  urzędow ych do dnia 14 
lipca rb. w więzieniach znajdowało się 168.991 osób.

— Z r u c h u  r o b o t n i c z e g o .  W  W arszaw ie  
rozpoczął się strejk szewców, w ytw arzających  d la  
hurtowników, którzy prow adzą  rozległy hande l w y ­
wozowy do Cesarstwa. W obec  znacznych zamówień, 
nadchodzących  z R o s ji— szewcy uznali chwilę b ieżącą 
za odpowiednią do zdobycia lepszych warunków pracy . 
K ilk a  tysięcy  robotników zażądało podwyżki na r o ­
bocie  szpilkowej damskiej i męskiej o 20 kop, na  p a ­
rze i na w yw rotkach  o 50 kop. na parze. P ozatem  
stawiają warunek unorm ow ania dnia roboczego. O b e ­
cnie pracują od godz. 6 rano do 1 0 — 11 wieczorem, 
żądają  n c rm y  pracy  od 7 rano  do 8 wieczór.

— P o r z u c i l i  p r a c ę  rzemieślnicy, w y rab ia ­
jący  pudełka tekturowe. Strajk objął kilkanaście mniej­
szych warsztatów  i dwie fabryki: 130 osób przy ulicy 
Obwodowej N= 29 i 25 osób przy ul. Pawiej N= 32. 
Żądają polepszenia warunków p łacy  i 9— 10 godzin ­
nego dnia roboczego.

— P r z y  b u  d,o w i e  domu na ul. Leszno za- 
strajkow ało 14 pomocników mularskich. Żądają p o d ­
wyżki z 75 kop. na 80 kop. p łacy  dziennej.

P I S M A

Wacława Nałkowskiego.
Społeczne: Jednostka i Ogół, szkice i krytyki psycho-spo- 

łeczne.
Sienkiewiczjana.
Z  powodu politycznych wystąpień p. Sienkie­
w icza .
Bojownik. Fantazja 

Gieograficzne: Zarys gieogrfji Rozumowej (gieologji).
Gieografja szkolna cz I. Gieografja ogólna, 
cz. II Australja, Ameryka, Afryka, Azja  
cz. III Europa.
Gieografja Malownicza t. I Australja'-
II Ameryka Południowa. III Ameryka Pół­
nocna. IV Afryka (w druku). V Azja (w dru­
ku). VI Europa (w przygotowaniu).
Zarys Metodyki Gieografji.
Ziem ia i człowiek.
Szkice i studja gieograficzne.
Gieografja Poglądowa.
Gieografja Fizyczna.
Gieograficzny rzut oka na dawną Polskę. 
Uwagi krytyczne do mapy poglądowej Kró­
lestwa Polskiego Jadwigi Wójcickiej.
Jezioro Lepelskia w systemacie Berezyńskim. 
Rozwój ziemi (Poradnik dla samouków). 
Historja Ogólnej nauki o ziemi (Dzieje 
Myśli).
Ogólna naukao ziemi (Encyklopedja ludowa 
w druku).
Mała Gieografja Fizyczna.
Wschodnia granica Europy.
Afganistan.
0  gieograficznych błędach, na których opie­
rają  się historjozoficzne poglądy profesora 
Duchińskiego.

Książki powyższe są do nabycia w Administracji „SPOŁE­
CZEŃSTWA*’ ul. Wielka to 1-a, lelef. 97-83.
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Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIEC1E!

HERBATA z gór Harcu
(D r. Lauer’s Harzer G ebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
bepartam ent Med. przy M inisterjum Spraw W ewnętrznych w Peters- 
durgu jes t jedynym  z najniezbędniejszych środków dla utrzym ania zdro­
wia. Napój przyjm ow any w ilości 2 — 3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krw i do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żojądka i t. p. przyw raca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 

Cena pudełka 1 rb., 1/2 pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Jf° 33a. Telefon 184-44.
Za miejscowym wysyłam  za zaliczeniem od rb 1 z odliczeniem na ko­

szta  przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

Największe powagi lekarskie c a łe g o  św iata polecają

P A S T Y L K I

GERAUDEL
jako  śrdek  leczniczy, usuwający radykalnie  chrypkę, 
katar, kaszel oraz wszelkie choroby  dróg  o dde­

chowych.
Cena pudełka 85 kop.

ilWAGft. Oryginalne pudełka zaopatrzone są w czerwoną 
etykietę z firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 

i C(Cesarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa’

Od Administracji.
Ogłoszenia do

SPOŁECZEŃSTWA
przyjmuje się

vj adm inistracji ul. W ielka  N» 1-a telef. 97-83.

ul. K rucza „ 12 m. 15 „ 66-01.

ul. Długa ,, 9 m. 18 ,, 94-01.

sal i iiL

Idealny pol<arrn =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych — chorych 

na żołądek

SZŁO Z DRTJEITJ DZIEŁO

J. Wł. DAWIDA

Z rysunkami w tekście i na Tablicy, StP. XVI — 591.
Skład główny w księgarni E. Wende i S-ka.

g * “ Cena rb. 3 kop. 50.
Obrazki do doświadczeń (rys. 11 -18 i Tablica) nabywać można oddzielnie za kop. 50.

Redaktor i wydawca Dr. 1. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowski i S-ka Nowy-Świat 47.
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